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P rzed p ła ta  z p rzesy łką p o c z t o w ą  
w ynosi w  państw ie A nstro-W ęgier 

rocznie 4 zł. wal. austr. 
półrocznie 2  » » »
kw arta ln ie  1 > » »

W Rossyi rocznie 4 ruble, w Poznań- 
skiem i w Niemczech 8 marek (pół­
rocznie 2 m.) we Francyi i innych 
krajach Europy oraz w Ameryce 
północnej 10 franków; zaś w Ame­
ryce południowej, w Brazylii, Au­
stralii i innych krajach zaoceanowych 
12 lranków rocznie.
K um er pojedynczy 10 et.
w  „B iu ra c h  dziennikótu  i  ogłoszeń
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Korespondencye przesyłać  na leży  do 

Redakcyi, zaś przedpłatę zamiejscową 
oraz  należytoścl za  ogłoszenia  i rekla­

m y  do Administracyi „GŁOSU W OLNEGO1 ‘ 

pcste  restante  Lwów.

Przedpłatę miejscową i naleźytości zr, 
ogłoszenia przyjmuje  „B iuro d z ien n i­
ków  i  og!osseń‘£  p. Karola Buchstab-'- 

ulica Karola Ludwika 1.21 we Lwowie. 

Za  ogłoszenia płaci się 6, a  za  reklam, 

12 centów za wiersz  d rohnem  pism em  

za ogłoszenia w ięk sze  i c-zęslsze stóso 
wnie  do umowy.

Rękopisów Redakcya  m e  zwraca

Motto: „Ilziifj prawdo o reszkę nie pytaj 66

Nowa era, 
czyli Kazimierz hrabia Badeni, 

Dawid ^brahomowicz i zbiojny  
występ policyi w parlamencie.

Czego oko nie widziało, ucho narodów 
i ludów konstytucyjnie rządzonych nie sły­
szało, stało się za czasów panowania mmi- 
stra-prezydenta Kazimierza hr. Badeniego 
i prezydenta Izby poselskiej Dawida Abra- 
hamowicza — w parlamencie wiedeńskim, 
w którym z mocy bezprawnie, bo z naru 
szeniem konstytucyi, narzuconego sposobem 
mandatorsko-galicyjskim regulaminu, rzucało 
się żołdactwo policyjne na nietykalność osoby 
poselskiej i na rozkaz prezydenta Izby, 
spełniającego zlecenia hr. Badeniego, /soli­
daryzowało się z prawicą i rej w niej wio- 
dącem Kołem polskiem i w imię takiego to 
»viribus unitis« wyrzucało z parlamentu 
zastępców ludów i narodow wiernych dyna- 
styi i Koronie.

Fakt ten boleśnie dobrnąć musi każ­
dego godność obywatelską szanującego czło­
wieka, a w karcie historyi Austryi będzie 
punktem czarnym; fakt ten, rozdzierający serce 
wiernych Monarsze ludów i narodów w par­
lamencie wiedeńskim zastąpionych, wyciska

krwawą łzę w oku każdego prawego Polaka, 
muszącego się dziś rumienić ze wstydu, że 
fakt ten dokonano w chwili, kiedy losy 
Austro-Węgier spoczęły w ręku polaka, 
a polski wpływ zaś przeważał w Austryi.

Nas ten zwrot rzeczy w parlamencie 
wiedeńskim rii® zaskoczc! niespodzianie, my 
bowiem znając działalność hr. Badeniego 
jako namiestnika Galicy1 i partyi stańczy­
kowskiej, naprzód wied ieliśmy jakiemi on 
z tą partyą pójdzie drogami w Wiedniu, 
jako minister-prezydent.

W przewidywaniu owych następstw 
umieściliśmy w Nr. 3. »Głosu wolnego« z br 
artykuł pod tytułem: »18i8 i 1898«,
a w numerze 4 znów p. t. »Dżihad« 
czyli wojna święta między ludami Przedli- 
tawii, w których przypominając smutne 
zajścia z roku 1848, a przedewszystkiem 
z 6. października, kiedy powieszono mini­
stra Latoura, zwróciliśmy naszą uwagę na 
okoliczność, że droga obrana do przepro­
wadzenia projektów rządowych w parla­
mencie wiedeńskim grozi niebezpieczeństwem 
Austryi, bo te same żywioły, które wybory 
do Rady państwa przeprowadzały w Galicyi 
w ten sposób, że okupiono je krwią ludu 
i jego więzieniem, wywołały w parlamencie

To i owo.
Czy to na w zgórzach parku Kilińskiego 

czy też w  pasażu hausm anna, czy w reszcie 
spotkasz się z kim na ulicy, o nikim  innym  
nie usłyszysz rozmowy, jak  tylko o Dreyfusie 
i hr. Esterhazym , lub o Abraham owiczu i 
hr. Badenim.

Nie wiem  o ile w  tem prawdy, ale mó­
wiła mi pew na osoba, z żywotami w yszcze­
gólnionych mężów Galicyi dość dobrze obzna- 
jomiona, że ów dziś głośny hr. Esterhazy ma 
mieć we Lw ow ie przyrodniego brata, również 
jak  on tajemniczego i dotąd jeszcze niezba­
danego pochodzenia, za którem  nadarmo po­
noś miała trudzić się krakow ska i lw ow ska 
polieya i dowiadywać o księgi odnośnego ka- 
hału, z którycliby dociec można dzień, m ie­
siąc i rok dokonanego na jednym  z nich aktu 
obrzezania.

Mało nas jednak powinno to obchodzić 
który z tych dwóch pom ienionych braci przy­
rodnich i kiedy został obrzezany, za tę w ia­
domość bowiem bank dr M archwickiego nie 
zeskom ptuje mego weksla, a akcyjny brow ar

przezeń utw orzony nie da mi beczułki piw a, 
ani też pan Eisig Rechter, w iceoperator finan­
sowych operacyi dr. Schaffa, nie opisze mi 
historyi kradzieży łyżki srebrnej, popełnionej 
przez zdradzającego talent spekulacyjny, lecz 
me zbyt tęgiego wówczas słuchacza prawa, 
który dziś stał stę krociowym  panem  i 'już 
nie łyżką, ale chochlą jadającym procenta od 
wypożyczanych ludziom kapitałów. Lecz zo­
stawmy na teraz historyę owej łyżki srebrnej 
na później, a natom iast przeczytajm y właśnie 
dopiero-co nadeszły z W iednia telegram , na­
dany przez redakcyę „Reichswehr" do subwen- 
cyonowanych dzienników polskich w  Galicy- 
Przebóg ! co się stało ! 1 elegram brzm i krótko : 
»Badeni Zahlungen eingestellt«.

Płacz i zgrzytanie zębów, gdyż Nowy rok 
za plecyma, a tu subwencyi nie m a ! Bóg wie 
co począć? Czy rżnąć żydów, czyli też śpie­
wać ich majufes? Czy świecić baki naftą, czy 
czy też ludowym  olejem?

Lecz od czegóż rogata dusza w  niero- 
gatej istocie subweneyonowanego dziennikarza 
jak nie od w ietrzenia czyli oryentow ania się 
i pam iętania na w ieszcze słowa ś. p. Skoro- 
drackiego :

rozgoryczenie i pobudziły ludy Austryi do 
walki prowadzonej na śmierć i życie mię­
dzy sobą; że są to żywioły reakcyjne przed­
stawiające siłę rozkładową dia państwa, 
a jako takie jedynie i wyłącznie zdolne do 
służenia prywacie, a przedewszystkiem i na- 
dewszystko dla utrzymania się przy swych 
przywilejach przynoszących im namacalne 
korzyści, bez względu na źródła z jakiego 
one pochodzą.

Ażeby mieć jakie takie pojęcie o mo­
ralnej wartości powyż wspomnianego ele­
mentu, dość jest nadmienić, że ci sami, którzy 
pisali się na adres do Korony, domagający 
się rozszerzenia autonomii, a tem samem 
i szerszego dla sejmów krajowych zakresu 
działania, a sprawę języka sejmom przeka­
zywali, stanęli jak mur w obronie niety­
kalności badeniowskich rozporządzeń języ­
kowych.

Smutną też-rołę odegrah pod batutą 
hr. Badeniego, Dawida Abrahamowicza i Po­
licyi panowie Młodoczesi. Kto wie, czy im 
to lokajstwo wyjdzie na dobre, i czy naród 
czeski za ich powrotem w progi domowe 
wyda z piersi swej okrzyk: Niech żyjąT

My, Polacy, cieszmy się i tłumaczmy 
światu, że Kazimierza hr. Badeniego przod-

„ Nie płacz nad stratą posainej Doroty, 
ale spiesz co rychlej za wrota, a tam się znaj­
dzie druga Dorota'1.

W szak dziennikartwo, utrzym yw ane z ła ­
ski m inistra rodaka z gadzinowego funduszu, 
m anifestuje swą wobec świata niespożytą siłę 
żyw otną i spełnia zaszczytnie swe posłanni­
ctwo w narodzie jedynie wtedy, gdy w ierne 
zostaje sztandarow i: „Pisać temu kto p ła c i“.

Co do mr.ie, m uszę otwarcie oświadczyć, 
że — gdyby mi chciano płacić sam nie wiem 
jak  suto, nie wystąpił bym przeciw  Kurjerowi 
lwowskiemu w sposób tak niesm aczny i nie­
skończenie czelny, jak  to uczyniły niektóre 
redakeye codziennych pism polskich, chcąc 
wyw ołać bojkotowam e tego opozycyjnego 
organu, jedynego dziś u nas pisma codziennego 
które smaga karjerow iczów , system  p ro tek ­
cyjny, nepotyzm i korupcyę, właśnie to 
wszystko, co dla sprzedajnej prasy b ywa idea­
łem nad ideały.

F e ! tak nie godzi się postępować naw et 
za srebniki judaszowe, bo takiem postępo­
waniem  dostarcza się niezbitego dowodu, że 
w w strętny sposób spełnia się służbę lokajską 
i funkcyę młodych pachołków łaźń tureckich, 
odw iedzanych przez baszów rozum ieiącycb



kowie rodzili się pod niebem Włoch, a Da­
wida Abrabamow^cza pod niebem Armenii, 
a nie pod niebem Polski, lśniącej w pośród 
ludów z sztandarem swoim: »Za Waszą 
i  naszą wolność/«

Ta sama partya, która przy ostatnich 
wyborach do Rady państwa wywołała zawie­
ruchę i doprowadziła w Galicyi do rozruchów 
i rozlewu krwi i ludem zapełniła więzienia, 
chciała taki sam los zgotować w całej 
Austryi, co jej się też po części i udało. 
Niechżesz odtąd Wiedeń zapamięta sobie, 
że powinno się uwzględniać słuszne życze­
nia narodów i ludów reprezentowanych 
w Radzie państwa, a nie forytować z krzy­
wdą ludu uprzywilejowane stany, gdyż nie 
głos Panów jest głosem Boga, tylko głos 
Ludu.

To, co za prezydenta ministra Polaka 
i za prezydenta Izby poselskiej Polaka stało 
się w parlamencie wiedeńskim, iż do samego 
parlamentu z rozkazu ich wkroczyła policya 
i aresztowała tam posłów, tudzież wlokła ich 
z tamtąd jak pospolitych uliczników lub 
zbrodniarzy, przyniosło hańbę nietylko imie­
niu polskiemu, ale i całej Słowiańszczyzny, 
bo faktami niejako poparło niesłuszne 
twierdzenia Mommsena, zawarte w jego do 
Niemców pisanym liście.

W dzisiejszym czasie nagromadzonego 
w Europie materyału wybuchowego chyba 
krótkowidz, a nie mąż stanu, chyba zła wola, 
a nie szczery patryotyzm austryacki może 
wzniecać w Austryi zarzewie rewolucyjne, 
jak to uczyniono ze strony Stańczykieryi.

Krecia robota Stańczykieryi objawiła 
się w wypadkach wiedeńskich w całej swej 
okazałości w oczach całego świata i prze­
konała go, że w obozie jej planuje się za­
mach na wolność ludów; że ideałem Stań­
czykieryi jest jej interes własny, w imię 
którego podszywając się pod religię i naro­
dowość z iście faryzeuszowską obłudą po­
święcić gotowa i rzeczywiście poświęciła 
najdroższy skarb narodowy: Sławę Polski.

A czy Stańczykierya zastanowiła się 
nad tern, że oprócz galicyjskich, są jeszcze

Polacy pod panowaniem rządu niemieckiego 
i rosyjskiego?

Czy wobec wypadków wiedeńskich 
mogą wspomniani Polacy domagać się 
swonód obywatelskich dla siebie ? Czy będą 
mogli protestować przeciw gwałceniu praw 
obywatelskich? Odpowiedz panie Dawidzie 
Abrahamowiczu!

My z naszej strony powiemy jeno to, 
że gospodarka Abrahamowiczów w parla­
mencie wiedeńskim, połączona z pogwałce­
niem konstytucyi, niczem jest wobec pra­
ktyk zastosowanych w Galicyi przy sposo­
bności ostatnich wyborów do Rady pań­
stwa.

Hr. Badeni opierając się wyłącznie i je­
dynie o wpływ wodzów Stańczykieryi, któ­
remu i Koło polskie poddańczo podlega, 
i temu wpływowi zgubnemu schlebiając, 
szył buty na kopyto stańczykowskie nasam- 
przód Galicyi, a następnie jako minister- 
prezydent począł je szyć Austryi, w której 
nie działał jako mąż stanu, tylko jako agi­
tator polityki koryfeuszów Stańczykieryi dą­
żących do pochwycenia w Austryi władzy 
w swe ręce i wyzyskania tej władzy dla 
celów reakcyi.

To też i rozporządzenia językowe hr. 
Badenigo nie były czem inuem, w jego 
własnem przekonaniu, jak czystej krwi środ­
kiem agitacyjnym, co zresztą dowodzi naj­
lepiej jego pierwszy występ w Izbie posel­
skiej jako premiera i następne sceniczne 
zachowanie się jego, aż do chwili swego 
upadku, po którym pozostawił po sobie pa­
miątkę boleśną dla Austryi i niebezpieczną 
dla pokoju Europy.

Hr. Badeni zaprowadził Austryę nad 
formalną przepaść, od której ją jedynie pa­
tryotyzm jej Ludów odwieść może.

A do tego potrzebną jest dobra wola 
Niemców austryackich i wyrozumiałość Cze­
chów, których prawa narodowe winne być 
załatwione drogą ustawodawczą, a nie w dro­
dze administracyjnej.

Niemcom i Czechom potrzebną jest 
zgoda, ale zgoda na sprawiedliwości oparta,
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któraby uwzględniła stosunk. faktycznie 
panujące w Czechach, jednakże bez pokrzy­
wdzenia jednej narodowości na rzecz drugiej.

Dbajmy o rozwój przemysłu 
krajowego.

IV.
Wiele rzeczy prawi się o potrzebie popiera­

nia przemyśli’ krajowego, lecz niestety bardzo 
mało czyni się w tej mierze.

Rzecz is'cie podziwienia godna, źe w naszej 
stolicy, w której przez jakiś czas rej wodził ży­
wioł mieszczański, rekrutujący się przeważnie ze 
stanu przemysłowego, a nawet nadawał ton jej 
polityce i stanowczo wpływał na polity1 j kraju, 
jakoś, jak gdyby z namysłu, zapoznawa .o konie­
czność zajęcia się sprawą uregulowania stosunków 
przemysłowych w ogóle, a w szczególności sto­
sunków korporacyi przemysłowych naszej stolicy 
które należało zreformować w duchu nowoczesne- 
snego ustawodawstwa przemysłowego, nadającego 
korporacyom przemysłowym zupełną autonomię 
decydowania o sobie w sprawach krzewienia du­
cha łączności, utrzymywania i wzmacniania mię­
dzy przedsiębiorcami i ich pomocnikami poczucia 
godności stanu, jak też wzmacniania, mnożenia 
i podnoszenia wspólnych ich korzyści przez zakła­
danie kas zaliczkowych, składów materyałów su ­
rowych, domów sprzedaży i t. p.

Widzimy tedy, że nowoczesne ustawodaw ­
stwo przemysłowe zakreśliło korporacyom, czyli 
stowarzyszeniom przemysłowym szeroki zakres 
działania, w celu dopięcia pożądanego dla prze­
mysłu rozwoju moralnego i materyalnego i w tym 
względzie przyznało tym stowarzyszeniom prawo 
domagania się od władz poparcia ich celów i dą­
żeń zmierzających w kierunku rozwoju ich dobro­
bytu.

Przypatrzymy się zapytajmy, jakie też było 
i jest postępowanie Rady miejskiej i magistratu 
w tej sprawie?tf t

Na pytanie powyższe zbyt przekonywująco 
odpowiadają nam zgniłe stosunki tute;szego prze­
mysłowego Stowarzyszenia szynkarzy, restaurato­
rów, kawiarzy i oberżystów, liczącego prócz po­
mocników około 700 członków, właśn e tego sto­
warzyszenia o którem już wr poprzednim numerze 
rozDisaliśmy się dość szeroko, a które od roku 
1884 z nadludzkiem wysileniem walczy o prawa 
przyznane mu sankcyonowaną ustawą przemysło-

się na wszelkiego rodzaju odtylcowej broni.
W narodach dojrzałych do wolności 

i zażywania swobody obywalskiej, wolność 
słowa byw a szanowaną i słowo bywa zw al­
czane słowem a nie w strętną praw ości ludzkiej 
intrygą i nikczem nem i insynuacyami.

W szystko ma swoje granice, więc i lo- 
kajstwo ochłapami dworskiem i karm ione może 
do pew nych jeno granic hulać i hałasy w y­
praw iać, inaczej bowiem  zniecierpliw i naród 
i oburzy go przeciw ko sobie.

Kij ma dw'a końce, mówi przysłowie 
polskie, którego znaczenia nie radzę subwen- 
cyonowanej prasie zapoznawać w obecnej 
chwili nadejścia z W iednia telegram u : „Badeni 
Zahlungen eingestellt/“.

Mnie jednakże pow yższa w ieść hiobowa, 
nakazująca drukowanym, utrzym ankom  byłego 
prem iera przyw dziać grubą żałobę, nie po­
w strzym a od zam anifestow ania mu mojej 
w dzięczności i pełnego uznania, że jako mi- 
nister-rodak um iał na zajm owanem  przez się 
stanow isku zjednać spraw ie narodowej sym- 
patyę reszty ludów Austryi, skoro w uznaniu 
jego pożytecznej działalności W iedeń uczcił 
rocznicę Listopadowego pow stania narodow e­
go urządzeniem  u siebie wspaniałej ilumina-

cyi, przeciw  której nasza um iarkowana  m ło­
dzież akadem icka protestu nie wniosła.

P ięknie to ze strony wspomnianej m ło­
dzieży, źe już w młodocianym w ieku swoim 
zapraw ia się w lojalności i karności narodo­
wej, a patrząc praktycznem  okiem w przy­
szłość, solidaryzuje się w m yśl ustanow y pa- 
tryotyzm u krajowego z Kołem polskiem i zgo­
dnie z jego postanow ieniam i uświęca lex 
Falkenhayna czy Heinau’sfalkena, aprobow a­
ny przez prezesa imieniem Koła polskiego, 
i dla poszanow ania ładu społecznego uznaje 
zarządzenia prezydenta izby Polaka i m ini­
stra  prezydenta Polaka, którzy przecież m u­
sieli mieć praw o zareKwirowania policyi do 
parlam entu przeciw opozycyjnym posłom lu ­
dów konstytucyjnie rządzonych, skoro ona na 
ich wezwanie tam  w kroczyła i przedsiębrała 
aresztow anie reprezentantów  wolnych oby­
wateli Austryi.

Lecz chwaląc przym ioty naszej um iar­
kowanej młodzieży akademickiej, nie mogę 
znów rzucić kamieniem  potępienia na tych 
akadem ików, którzy kołysani fantazyą „Ody 
do młodości“ Mickiewicza, będąc od niej, 
w  skutek krew kości krwi, gorętszego tem pe­
ram entu, rw ią się do niepraktycznych idea­

łów wolności, za które tylu męczenników' na­
rodowych jęczało w podziemiach w ięziennych 
w kajdanach, albo też ginęło na szubienicy.

Pójdź więc i Ty — um iarkow ana m ło­
dzieży akadem icka za moim przykładem  i rówT- 
nież, jak ja, nie rzucaj kamieniem  potępienia na 
wspom nianych akademików, wnoszeniem  prze­
ciw ich rezolucyom protestów zwracających 
na nich baczność oka czuwającego nad b e z ­
pieczeństw em  ładu społecznego, i — odpuść 
im winy bratania się z rzeszą robotniczą 
w zamiarze zaprotestowania przeciw  gw ałce­
niu naszej konstytucyi, oni bowdem niew inni 
tem u, że w sercach ich nie woda, ale żywra 
k rew  płynie, i, że ta część naszego społe­
czeństwa, do której oni się zwrócili, domaga 
się lepszej dla siebie doli pieśnią „Czerwo­
nego Sztandaru“, ale za to swojem postępo­
w aniem  takiem  sprawili, że rzeszy zacią­
gające się pod „Czerwony sztandar“ wraz 
z nami szlą do Niebios błagania: ,.Z dymem  
pożarów !‘\  bowiem i im jest wiadomo, że „mnó­
stw o Kainów jest w pośród n a s “.



wą i w interesie dobra swych członków i pom o­
cników domaga się reformy i ukonstytuowania 
się swego w myśl przepisów nowej ustawy, ażeby 
osiągnąć cele wyż wskazane i wpłynąć na moral­
ny i materyalny rozwój przemysłu gościnno-szyn- 
karskiego stolicy.

I któżby w ucywilizowanej Europie uwierzył 
tema, że w jej granicach, w jednej z prowincyj 
konstytucyjnego państwa austro-węgierskiego i do 
tego w ziemi należącej niegdyś do Rzeczypospoli­
tej Polski, w ziemi, która niedawnoco obchodziła 
stuletnią rocznicę Konstytucyi Trzeciego Maja, 
a następnie powstania Kościuszkowskiego, któżby 
powtarzamy uwierzył w Europie temu, że w sto­
licy Gahcyi, w owej Abderze nowożytnej Beocyi, 
będzie mógł i śmiał podrzędny funkcyonaryusz 
włady autonomicznej, a więc podległy Radzie miej­
skiej wyszłej z wolnych wyborów obywatelstwa 
działać w tym kierunku, ażeby ukrócano prawo 
czynne i bierne członków pomienionej korporacyi 
i bezprawnie w tym względzie podtrzymywano od 
lat 14 zniesione ustawy ?

Przykro nam i to bardzo, że w spełnianiu 
ciężących na nas obowiązków dziennikarskich 
zmuszeni jesteśmy wystąpić z całą stanowczością 
przeciw szkodliwemu działaniu autonomicznego 
urzędnika, który, jak z jednej strony wielkie 
w gminie położył zasługi około podwyższenia jej 
dochodów i powiększenia jej majątku, tak z dru­
giej strony bodaj czy nie na większe naraził ją 
szkody moralne przez zabagnienie stosunków jej 
przemysłu gościnno-szynkarskiego, tego właśnie 
przemysłu, którym ze względów publicznych 
winna troskliwie zajmować się Rada miejska, skoro 
ten przemysł, jak powszechnie wiadomo, wywiera 
wielki wływ na zdrowie ludzkie i na obyczajność 
publiczną. A źete obowiązki czuwania nad przemys­
łem gościnno-szynkarskim cięży na Reprezentacyi 
gminnej, świadczą o tern wyraźnie postanowienia 
ustawy gminnej i noweli przemysłowej z dnia 15. 
marca 1883, dz. pr. p. Nr. 39 do ustawy z 20 
grudnia 1859 dz. pr. p. Nr. 227.

Otóż w myśl § 18. ustawy przemysłowej 
z r. 1883 winna władza przemysłowa, którą we 
Lwowie jest magistrat, przed udzieleniem konce- 
syi na przedsiębiorstwo gościno-szynkarskie baczyć 
pa potrzeb miejscową ludności, tudzież na odpo- 
wiedność lokalu, w którym ma być przemysł ten 
prowadzony, na drogę, ulicę lub plac, gdzie lokal 
się znajduje, a wreszcie na możliwość należytego 
dozoru policyjnego i w tym względzie odnieść się 
do gminy (Rady gminnej).

Kto i kiedy słyszał, ażeby tę sprawę z ogól­
nego stanowiska lub w pojedzńczych wypadkach 
traktowano w Radzie gminnej miasta Lwowa ?

Raz tylko, jakoś w lipcu 1884, sprawa prze­
mysłu gościnno-szynkarskiego pojawiła się na 
posiedzeniu Rady miejskiej, lecz w sposób nie 
taki, jakiego domagały się postanowienia ustawy 
przemysłowej, lecz w taki, który bardziej jeszcze 
spotęgował rozgardyasz i z stosunków tego 
przemysłu wytworzył morze mętnej wody, prze­
pełnionej rybami koncesyjnemi, których smak 
poczuły osoby wpływowe w ratuszu i po za jego 
murami, i które dotąd jeszcze grożą zarazą kor- 
rupcyjnego powietrza.

Czyż jest rzeczą rozsądku ludzkiego podtrzy­
mywać podobne stosunki anormalne w stolicy kra­
ju, mającej przyświecać prowincyi dobrym przy­
kładem ?

Czyż Rada miejska może dłużej przypatry­
wać się podobnemu postępowaniu, w wysokim sto­
pniu kompromitującemu jej powagę i gwałcącemu 
prawa przemysłowych stowarzyszeń, jakotez urągają­
cemu powadze obowiązujących ustaw państwowych?

A czyź nie jest rzeczą wskazaną, ażeby 
sprawą przemysłu gościnno-szynkarskiego Rada 
miejska zajęła się i uregulowała ją przy współ­
udziale delegatów odnośnej korporacyi, oraz ściśle 
oznaczyła liczbę szynkarskich przedsiębiorstw 
* uwzględnieniem jednakże zbawiennych dla mie­
szkańców i szynkarzy postanowień § 18. wyż po­
wołanej ustawy? W  ten sposób możnaby na dłuż­

szy czas oznaczyć, ile w każdej z istniejących dziś 
ulic miasta, tudzież placów ma istnieć przedsię­
biorstw gościnno-szynkarskich, i które z nich mogą 
bez szkody dla ogółu, być dla celów zarobkowania 
otwarte do późnej godziny.

Co się tyczy sprawy zreformowania statutów 
przemysłowego Stowarzyszenia szynkarzy, restau­
ratorów i oberżystów i ukonstytuowania się tegoż 
w myśl przepisów nowej a zarazem obowiązującej 
ustawy, należy przez wzgląd na usposobienie refe - 
renta, wypływające z chorobliwego stanu rozdra­
żnienia nerwowego, przydzielić ją do właściwego 
biura przemysłowego względnie do dep. V. magi­
stratu, gdzie ona właściwie należy i nienarażać 
człowieka schorowanego na ewentualności, nastę­
pujące zwykle w skutek przebrania miarki ludzkiej 
cierpliwości.

Właśnie dla tych względów i my radzimy 
dokonać zmiany osoby referenta i departamentu 
magistratu dla spraw korporacyi szynkarskiej przy­
dzielając je V. dep. magistratu.

W sposób powyższy, z postanowieniami 
ustawy i z dobrem mieszkańców zgodny, przepro­
wadzone uregulowanie stosunków w przemyśle 
szynkarskim, przyznałoby z uwzględnieniem po­
trzeby mieszkańców pewną nieprzekraczalną ilość 
szynków dla każdej ulicy z osobna, a nie jak to 
dziś się dzieje, że jeden szynkarz drugiemu siedzi 
na karku i w ciągłej musi być obawie, czy mu 
nie dadzą trzeciego lub czwartego w przyczynku 
ażeby skuteczniej działać na zubożenie mieszkań­
ców.

Jedynie w sposób wyż wskazany zapobiegło - 
by się dziś panującej anarchii w przemyśle szyn­
karskim naszej stolicy, a przemysłowcy temu za­
wodowi oddani, między którymi mogliby istnieć 
i chrześcijańscy, nie potrzebowaliby doznawać po­
niżenia uwłaczającego godności obywatelskiej i dla 
wyjednania względów u referenta nerwowego, nie 
potrzebowaliby przy pomocy techtel — mechtel 
szukać za protekcyami

Rozkład przedsiębiorstw gościnno-szynkar­
skich miasta Lwowa, na poszczególne ulice i place 
ustanowiony w myśl § .1 8  ustawy przemysłowej, 
znajdowałby się także w lokalu korporacyi szyn­
karskiej, w którym chcący przesiedlić swe przed­
siębiorstwo szynkarskie, lub urządzić nowe, prze­
konałby się z owego rozkładu czy to jest możli- 
wem, a nie potrzebowałby narażać się, jak dziś, 
na ponoszenie wydatków na podania i na ko­
sztowne protekcye.

Zdaje nam się, że wyż przytoczone okolicz­
ności powinnyby przekonać Radę miejską i pobu­
dzić do zajęcia się uregulowaniem stosunków 
w przemyśle gościnno-szynkarskim, gdyz tego 
wymaga od niej ustawa gminna i przemysłowa, 
a wreszcie sumienie ludzkie i prawość obywatelska.

Co do sposobu udzielania nowych koncesyi 
pomówimy w następnym numerze.

Kronika.
Grzywnie do 400 zł. (w zględnie 80  dni a resz tu ) 

podlegają karze przem ysłow cy, jeżeli n a  żądan ie  w ła ­
dzy nie w ykażą się sp isem  w szystk ich  u siebie 
w przem yśle zatrudn ionych  pom ocników  względnie 
ci.eladników , term inato rów  i zw ykłych pom ocników

K ażdy przem ysłow iec bez w yjątku, je s t on 
szew cem , kraw cem , p iekarzem , stolarzem , m urarzem , 
c ieślą, budow niczym , lub iakim by tam  był rękodz ie l­
nikiem  lub przem ysłow cem , jak  n. p. szynkarz, fiak ier 
i t. p. m usi w ykazać się na  żądanie w ładzy księgą 
ew idencyjną zatrudn ionych  u siebie pomocników.

T ak  postanaw ia §. 88 . obow iązującej u staw y  
przem ysłow ej.

D ruki na te w ykazy m ało co kosztu ją  i są  do 
nabycia  w tu te jsze j d ru k arn i p. Szyjkow skiego 1. 5 
u lica K opernika. N iechżeż nasi przem ysłow cy z a o p a ­
trzą  się w te spisy, jeżeli nie chcą uledz dotkliw ej 
karze  do 4 0 0  zł. lub  8 0  dni a resz tu .

P rzestrzegam y tedy naszych  przem ysłow ców  
i zw racam y uw agę ich n a  to, że nie będą mogli

tłum aczyć się nieśw iadom ością u staw y , g d y ż  m ag istra t 
przestrzeg ł w tej m ierze w szystk ie ko rpo racye  lw ów  - 
sk ie  i w szystkich przem ysłow ców  s to lic y  p lakatam i 
czyli obw ieszczeniam i, i w zyw ał ich do ścisłego za ­
stosow an ia  się do przepisów  §. 88 . ustaw y  p rzem y­
słow ej.

Statystyka popełnionych na kuli ziemskiej 
defraudacyj stw ie idza , że na  jednego d e frau d an ta  
w stosunku  do sum  zdefraudow anych , n a jm n ie jszy  
udział p rzypada n a  Galicyę. W edług  tego sta ty sty cz ­
nego zestaw ienia, C zesław  K ieszkow ski nie zdefrau - 
dow ał 1 0 0 .0 0 0  z łr ,, gdyż ta  kw ota po trzebuje  być 
podzieloną przez liczbę pow ierzonych m u p ła tnych  
funkcyj, przez co udzia ł defraudacy jny  s ta je  się m a- 
łoznacz ^cym i św iadczącym  o w ielkiej m oralności 
podw . iin uprzyw ilejow anego spo łeczeństw a  galicyjskiej 
prow iniencyi.

Kahał lwowski nie stosu je  się do obow iązu­
jących  go przepisów , dotąd  bow iem  nie przedłożył 
zam knięcia rachunków  za rok  1 8 9 6 , ani prelim inarza 
na rok 1 8 9 7 . W p raw d zie  n a  czele kaha łu  stoi m ąż 
um iejący gospodarow ać w łasnym i funduszam i, k tó ry  
jednakże  k o m enderu jąc  agitacyjną arm ią  przy  wybo 
racli, mógł przez pom  yłkę użyć fundusze kaha łu  na 
cele ag itacy jne  i ten  w ydatek  zaliczyć na  poczet ru ­
b ryk i nadzwyczajnych wydatków nieprzew idzia­
nych. Gdy o gospodarce kahalnej, pod prezesostw em  
p. S am uela  H orow itza p rak tykow anej, k rążą  n a jd z i­
w aczniejsze w ie ś c i; gdy h is to ry a  daw an ia  b iednym  
w sparć z funduszów  t a ten  cel p rzeznaczonych do ­
m aga się w yjaśnienia i n iezbędnego zbadan ia  sposobu  
w jak i owe w sparcia  i kom u byw ają rozdaw ane  
tedy  raczy  p. Sam uel H orow icz darow ać, że  ośm ie­
lam y się odw ołać do w ładz o zaopiekow anie się g o ­
spodarką kahału  lw owskiego i rozciągnięcie nad  nią 
w iększej od do tychczasow ej kontro li publicznej.

Zakaz murowania w porze zimowej p rz e ­
strzegano daw niej bez in terw encyi m ag istra tu , d a ­
wniej bow iem  nie. budow ano dla celów  czysto sp ek u ­
lacyjnych i nie znano sposobu tandetnego budow a­
n ia . To też żaden  w łaściciel budow y, an ; też jego 
budow niczy nie m urow ał w zimie, a m urarze  ró w n ież  
uw ażali zim ow ą porę za n iestosow ną do m urow ania 
i w sku tek  swej w tym  w zględzie w yrozum iałości n ie  
dom agali się od w ładzy budow niczej czynienia j a ­
k ichś w tej m ierze w yjątków , naw et pod p retekstem  
um ożliw ienia im  za ro b k u , chociaż i w tedy robotn ik  
do życia po trzebow ał c h leb a .

Dziś dzieje się in a c z e j : robotn icy  m u rarscy  żą­
da ją  uchylenia tego zakazu , jakoby  niezgodnego z prze­
p isam i u staw y  budow niczej, i w idzą w tym  zakazie 
zam ach na ich byt, bo pozbaw iający  ich zarobku , 
jedynego ich  środka do ży c ia . „Nie wolno murować 
to porze, w której skutkiem  mrozów zaprawa m u ­
rarska traci w łasność s p a j a n i a tak  postanaw ia  
u staw a budow nicza, a że pod ową „porą"' rozum iała  
u staw a porę zim ową, dow odzi to § 31 pow ołanej u -  
staw y, postanaw iający , że ściany zew nętrze budynku  
nie wolno w ypraw iać w sześniej, jak  w 6 m iesięcy 
po pokryciu  budynku  dachem  i po upływ ie jednej 
zim y, k tó ra , ja k  w iadom o, trw a od 1. g rudnia do 
końca lutego każdego ro k u .

Ależ bo robotnicy m u ra rscy  w raz z innym i s ł u ­
sznie n a rzek a ją  na  wilgoć panu jącą  w ich  pom iesz- 
kan iaeh  su te rynow ych , k tó re  raczej nory w ilgotne 
przedstaw iają  i w ilgocią w nich  panu jącą  zag rażają  
ich zdrow iu, a biednej ich dzia tw ie  —  życiu. A czy 
te wilgotne nory  w zględnie owe z piw nic p rzero ­
bione rzekom o su terynow e m ieszkania, nie zna jdu ją  
się m oże w dom ach  na  spekulacyą w ybudow anych 
w porze zim owej ? Czy robotnicy  chorujący w tych 
norach, w skutek  dzia łan ia  wilgoci, w raz z sw ą  n ie ­
szczęśliw ą przedw cześnie  ginącą dziatw ą, nie są  le ­
czeni kosztem  kasy  ch o ry ch , której funduszów  dla 
chciw ości spekulantów  um iejszać może nie w y p ad a  
skoro one nie na  to pow stały , ażeby  je  sk łaaano  
w ofierze na o łtarz  w yuzdanej chciw ości nieludzkicti 
speku lan tów ? A czyż robo tn ik  w zim ie m uru jący  nie 
n araża  się na n iebezpieczeństw o słabości, k tó ra  może 
go uczynić n ieuleczalnym  (jak  suchoty), lub p o zb a­
wić go życia, a dzieci jego sposobu do życia?  I to 
w szystko m iałoby n astąp ić  dla d o b ra  speku lan tów ?
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Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu

Medale i odznaczenia
C- K‘ ii^ liprz* na  wszystkich, wystawaaeh 

krajowych i zagranicznych.

kafinerja  spirytusu, foton ka rumu, likierów rozolisów i octu
JIJL JU S Z A  M1KOLASCHA N ASTĘPCÓ W

Jakób S p r e c h e i  i S p ó ł k a
■ w e

poleca na jlepsze  i najczyście jsze  wódk: polskie mocne, rozolisy przednie,
lik iery, rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę. Owocówkę, 

Ratafię, Derenićwkę, Narodówkę, Szczutek, Djabeł, Dziennik, Karpatówkę1 Spe- 
C s la c śc i fabryk i t. p. po cenach  na jp rzystępnie jszych .  Czyniąc zadość wie­
lostronnym  życzeniom naszych konsum entów , poddaliśm y wyroby nasze,  ja k  : 
K o n t tszów kę  N r.  I. i Kminkówkę słodzoną Nr.  I I .  chem icznem u rozbiorowi 

a r e z u l t a t  o trzym any  podajemy poniżej.
Loco fabryka Ca ła  butelka Kminkowego ro so lisu . . 70 ct.

no.ujemy: ,, „ K o n t u s z ó w k i  60 ct.
Laboratorjum  technoloyji chemicznej c. k. szko ły  L. S.

politechnicznej we Lwowlo Stem pe l  50 ct.
O rzeczenie. , L .  32.

Na podstawie  wyżej o t rzym anych  rezullatów. szczegółowego poszuki­
wania  „ fu z la  i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka 
z n ap isem  : „Kontuśzćwka l.“ je s t  słabo słodzonym wyrobem alkoholowym, 
p izygo tow anym  na  czysto i dokładnie  rektyfikowanym sp iry tus ie ,  ze nie 
zawiera  w sobie żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jak ieko l­
wiek po d e jrzen ie  oddać mogły, lub składników, k tóreby d la  zdrowia szkod- 
liwemi były. W yrób  ten jes t  mocnym, rozgrzewającym  napojem czystym i 
przed innymi podobnego r e d /a ju  wyrobami zasługującym na polecenie. 

Lwów dn ia  28. m a ja  1894  Prot. BRO N  P A W lłW S K I  m. p.)

Celćifi położerda tamy nadużyciom  restaura torów , m am  zaszczyt podaó"do 
powszechnej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące firm y:

N aftu ła  T o ep fe r ,  ul. T ry b u n a lsk a  12.
II. A ue rh ah n ,  r e s ta u ra c ja  „pod sroczką11 

ul. K opern ika  10.
Arnold  W ilhe lm , B atorego 18.
BuKftlski W ła d y s ław ,  ni.  Szeptyckich 
B re i tm ey e r  W ilhe lm , T ry b u n a lsk a  10. 
E hrlie li  Józef,  K aw iarn ia  tea tra lna .
F l ie g  Józef, ul. Jag ie l lońska  22.
F r ie d  Jakób, R ynek  13.
G arfunkel  Oziasz, ul. W a ło w a  pod „ P o ­

lakiem".
GenteL Ig n acy  Kazimierzowska.
Griinfeld Auolf,  Janowska.
H e l le r  Jakób, Sobieskiego 24.
H e l lm ann  W ilhe lm , ul. Kazimierzowska. 
Herold  Antoni,  ul. Sykstuska  14.
K raus  Admf, ul. SkasbKowsKa 9.
Je rzy  Kirsch;  ul.  So larna  6.
L an d e s  n .  Skarbkowska 4.
Lem el  S. ul. LLodecka 54.

Letvenheek Jakób, ul. T rybuna lska  4. 
Ludwig J a n ,  ul. Krakowska 7.
Ł opatyńsk i  W ojciech , Gródecka 79, 
Nowożeniuk J , ul. Kopern ika  4.
Post  Szymon, ul. Krakowska.
Pom eranz  A. R ynek  6.
P rzybylsk i  Karol ,  T e a t r a ln a  12.
R o th b e ig  A brah am ,  ul. Kazimierzowska. 
R udz ińsk i  Antoni ,  re s tau raeya  kol jowa 
Reich  Samuel,  R ynek 5.
Sa lzberg  I le rm an1; ul. Kołąta ja,  rog  K a z i ­

mierzowskiej 
Schulim  Stoff ul. Sobieskiego,ęod Słoniem. 
T ennenbaum  Ignacy, j S t e l l o ń s k a  4, 
T en z e r  S. B.. Chorążczyzna 23. 
T e ich m an n  Teofil, D om inikańska  2. 
W ażny  J a n ,  ul. Czarneckiego.
Ż yczyńsk i  L . róg  ul. M ikołaja  i ul.  Zy- 

blik iewicza.
Główne zastępstwo i sk ład  piwa beczkowego u  pp. O z y asza  W ix l a  i S y n a  

ul. Bogusławskiego 1. 13. — Telefon N r.  6.
Sk ład  piwa flaszkowego u p. W iescra, ul. Sykstuska  14. Telefon N r.  149.
N a  p rz y sz ło ść  o g ła szać  będę każdej n i e d z i e l i  w  p is m a c h  lw o w sk ich  n azw ioka  le s ta u ra -  

orów , k tó rz y  p i w o  o k o c i  ms ki e  sp rzeda ją , a  l .a d to  z as trz e g a m  sobie  w y s tą p ić  w  drodze  sądow ąj 
rz ec iw k o  sp rzedaży  obcego p iw a  pod m a rk ą  okocim sk iego ,

JA N  GOTZ, b row ar w Okocimie.

SKŁAD i HANDEL WINA
z a ło ż o n y  w  r o k u  1847

Ludwika Stadtmti l lera
we Lwowie, przy M. Krakowskiej 1. 9

gdzie  również mieści się tegoż

H  O  lT  E  L
posiadający elegancko urządzone pokoje gościnne i wspaniałą 
z kom fortem  urządzoną salę wraz z przyległym i pawilonami 
służącą dla zam kniętych Kółek tow arzyskich jak  n. p. podczas 

w esel, bankietów, i t. p. 
jakoteż

R  E  S  T A U  R A G  Y A
we własnym  zarządzie prowadzona i zaszczytnie znana,

poleca

Kuracyjne wilia i Cognac
chlubnie^-uznane przez najzdolniejszych lekarzy lwowskich 

i zalecane jako środek dyetyczno leczniczy.
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Jenerałne zastępstwo
p i e r w s z e g o  a k c y jn e g o

browaru w Pilźnie i Okocimskiego oraz
U ilie n fe ld a  i  Sp. w e  L w o w ie

poruczone firmie

O z y a s z  W i x e l  i  S y n
we Lwowie ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon N r . 6 

poleca swój G Ł Ó W N Y  SK ŁA D

P I W A  O K O C I M S K I E G O
marcowy porter krajowy (bok) i eksportowe) z browaru J a n a  Gotza w Okocimie 

i  p i l z n e ń s k i e g o  z  pierwszego akcyjnego browaru w Filżnie. 
w beczkach J/j, 1/2 i >/4 hektolitrowych zawsze świeże i wystałe  a z lwowskich

L E Ż A K  i P I WO  M A R C O W E
J. Lilienfeida i Sp. za najlepsze uznane

W sz y s tk ie  powyżej wymienione ga tunki  piwa w każdej ilości dostarcza  
w butelkach S. f f l l S E K  ulica Sykstnska  1.14. Telefon Nr. 149.

K O N C E S Y O N O W A N E

Biuro dzienników i ogłoszeń
K a r o l a  B u c h s t a h a  

pod 1. 21 przy ulicy Karola Ludwika we Lwowie, 
p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  n a  p ism a  k r a jo w e  i  z a g r a n ic z n e ,  
tudzież o g ło s z e n ia  ( in s e r a ty ) ,  r e k la m y , n e k r o lo g i i  t. p. 
t a k  do g a z e t  m ie js c o w y c h , j * k  te ż  i  do z a m ie jsc o w y c h ,  

w z g lę d n ie  do k r a jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h .
P r e n u m e r a to r o m  m ie jsc o w y m  o d sy ła  g a z e ty  n a ty c h ­

m ia s t  p o  w y jś c iu  ic h  z d ru k u  lu b  p o  o d e b r a n ia  z p o c z ty ,  
w ła s n y m i p o s ła ń c a m i — za  s k r o m n ą  d o p ła tą . U czc iw ie , 
su m ie n n ie  i  r z e te ln ie  oraz  p u n k tu a ln ie  o fia ru ją c  sw e  
u s łu g i S zan . P . T. P u b lic z n o ś c i, l ic z y  p o w y ż sz e  B iu r o  n a  
J e j  ła s k a w e  w z g lę d y . z  głębokim szacunkiem

K A R O L  B U C H S T A B .

H e n r y k  s a l v e r  arch itek t i konees. budow niczy pod 1. 8 ulica

S ykstu ska  we Lwowie p ro jek tu je  now e budow y i w ykonuje oanośne p lany 

budow y, p rzep row adza rekonstrukeye budow li is tn ie jących  i podejm uje się 

w ykonania  w szelkich  robót w chodzących w zakres budow nictw a, a to tak 

w e Lwowie, jak  i n a  prow incyi. U kończone s tudya  techniczne i złożone egza- 

m ina  zaw odow e tudzież długoletnia p rak tyka  połączona z dośw iadczeniem , w re­

szcie ch lubna opinia, stanow ią rękojm ię sum iennego w yw iązania się z przyjętych 

n a  siebie zobow iązań.

I M l W  S T Ó D N T A R S & r
L e o p o l d a ,  D o m i n i k  

przy ul. Kościopalni I. 1 we Lwowie,
od długiego szeregu lat zaszczycany jak najchlubniejszą opinią 
Obywatelstwa stolicy i kraju, obejmuje w miejscu i na prowin­
cyi wszelkie roboty w zakres studniarstwa wchodzące i wykony­
wa je pod gwarancyą w terminach umówionych, po cenach mo­

żliwie umiarkowanych.

Pierwsza galicyjska fabryka 

P I E C Ó W  K A F L O W Y C H
C L I. M E N K E S

z a ło żo n a  w roku 1873 we Lwowie, k tó re j  wyroby z jednały  sobie 
zaszczy tne  uznanie,  po leca:  Piec©, K o m in k i  i  W a n n y  
z O zdobny cli. k a f l i ,  tudzież podejmuje się wyłożenia ścian 
i p o sad zek  p ły tkam i kaflowemi i wykonania w zakres tego p rz e ­
m y słu  wchodzących robót i reparacyi ,  po cenach na jum iarko-

wańszych.
Z am ó w ien ia  przyjmuje  k an to r  fub iyk i  pod 1. 1. ulica 

Kościuszk i  we Lwowie.

połączony

z Restauracyą
we Lwowie, ul. Gródecka I. 5. vis a vis kościoła św. Anny

poleca

elegancko umeblowane pokoje gościnne z pościelą od 70 ct. za dobę.

G10VANI ZOLIAN
Pierwsza koncesyonowana

fabryka wyrobów betonowych i sztucznych marmurów
odznaczona zaszczytnie poleca w ła sn e  krajowe wyroby posadzki weneckie 
terazzo mazajkowe im i t a c j a  granitu ,  p ły tk i  maszynowe z cementu d ese ­
niowane do posadzki,  betonowe kanały ,  sk lep ien ia  łukowe, rezerwoary 
i muszle  do studzien, schody, balkony, ż ło b y  i wszelkie tym podobne 

wyroby z cementu.
W zory  i  k o s z to r y s y  n a  żą d a n ie  b ezp ła tn ie .

Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi u skuteczn ia  się n a j ­
sta ranniej  wzorowo i trwało, po cenacn um iarkowanych. (Lwów „ Im p re sas“.

D . (izraelita) poszukuje lekeyi na wsi. Łaskawe zgłuszenia 
„A. B .“ w biurze dzienników Karola Buchstaba, 1. 21. 

ul. Karola Ludw ika we Lwowie.

C ł i l e o a  insisiZieg'©
p ie c z y w a  z d o sta w ą  do d om ów  k o s z tu je :

Bochenek duży 3 8  ct. mały zaś 21 ct. — Zarząd piekarni 
4 . B A R A N IE C K IE G O  ul. Gródecka 1. 5.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Śliwiński. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego


